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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pierw­sze­go dnia, kie­dy po po­dró­ży po­ślub­nej wró­ci­łam na od­dział, w oczy od razu rzu­ci­ła mi się wi­do­ków­ka przy­pię­ta do ta­bli­cy in­for­ma­cyj­nej. No cóż, to na­praw­dę mia­ła być moja po­dróż po­ślub­na. Po­da­nie o urlop zło­ży­łam kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, bo w tym szpi­ta­lu przed Bo­żym Na­ro­dze­niem wy­jąt­ko­wo trud­no o trzy ty­go­dnie wol­ne­go. Nie chcia­łam po­zba­wiać ko­le­ża­nek moż­li­wo­ści uczest­ni­cze­nia w bo­żo­na­ro­dze­nio­wych przed­sta­wie­niach ich mi­lu­siń­skich.


  Moja wi­do­ków­ka przy­cią­ga­ła wzrok. Po raz ostat­ni wi­dzia­łam ją w po­ko­ju al­pej­skie­go schro­ni­ska wraz z dwie­ma in­ny­mi za­adre­so­wa­ny­mi do mo­ich lon­dyń­skich są­sia­dów. Przy­się­gam, nie mia­łam za­mia­ru ich wy­sy­łać. Ta­kie ćwi­cze­nie te­ra­peu­tycz­ne pod­su­nę­ła mi mat­ka, ale naj­wy­raź­niej gor­li­wa sprzą­tacz­ka w schro­ni­sku zna­la­zła je na sto­le i mnie wy­rę­czy­ła.


  Na od­wro­cie moż­na było prze­czy­tać kłam­stwa, któ­re na­ba­zgra­łam po kil­ku kok­taj­lach, chy­ba trzech. „Wszyst­ko się uda­ło. Nie­za­po­mnia­ne chwi­le!”.


  Do­pie­ro te­raz, spo­glą­da­jąc wstecz, do­strze­gam wszyst­kie wcze­śniej­sze sy­gna­ły ostrze­gaw­cze. Uda­wa­łam, że ich nie wi­dzę. Może za­brzmi to jak ba­nał, ale na­praw­dę do­wie­dzia­łam się ostat­nia. Mama twier­dzi, że przej­rza­ła Andy’ego, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy, tata, że Andy ma za­blo­ko­wa­ne trzy cza­kry, a moja sio­stra Jem, że to wszyst­ko przez to, że Andy to ciul.


  Ko­niec koń­ców wy­szło, że mie­li ra­cję.


  Nie zdą­ży­łam usu­nąć tej pocz­tów­ki z ta­bli­cy, bo nie­spo­dzie­wa­nie we­szła Jill z dwój­ką re­zy­den­tów.


  – Oto i na­sza wsty­dli­wa pan­na mło­da! – za­wo­ła­li zgod­nym chó­rem.


  Wi­dząc ich uśmiech­nię­te twa­rze, nie mia­łam ser­ca ani od­wa­gi po­wie­dzieć im, że ślub się nie od­był.


  Uśmiech­nę­łam się głup­ko­wa­to, bąk­nę­łam coś o cze­ka­ją­cej pa­cjent­ce i da­łam nogę. Pra­co­wa­łam w szpi­ta­lu pod we­zwa­niem Świę­te­go Igna­ce­go od nie­speł­na roku, więc jesz­cze nie na­wią­za­łam żad­nych przy­jaź­ni, mimo że nie­któ­re dziew­czy­ny były na­praw­dę sym­pa­tycz­ne, na przy­kład Gra­cie McCur­cher, pie­lę­gniar­ka z oio­mu.


  Swój pro­fil w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych za­mknę­łam już dwa lata wcze­śniej, bo ktoś wła­mał mi się na kon­to i wy­ko­rzy­stał moje zdję­cia w por­no­gra­ficz­nej re­kla­mie. Jak bym się z tego wy­tłu­ma­czy­ła przed współ­pra­cow­ni­ka­mi, zwłasz­cza płci mę­skiej?


  Moje ro­dzin­ne mia­stecz­ko leży da­le­ko od Lon­dy­nu, więc uzna­łam, że tam ni­ko­mu nic nie mu­szę mó­wić. Andy zwi­nął ża­gle na dzień przed ślu­bem. Przy­kro się przy­znać, ale do tej pory sta­ram się po­go­dzić z tym, że je­stem sin­giel­ką. By­łam z An­dym pięć i pół roku. No, nie miesz­ka­li­śmy ra­zem z po­wo­du mo­ich sta­ro­świec­kich prze­ko­nań, co po­win­no dzi­wić, zwa­żyw­szy, w jak nie­kon­wen­cjo­nal­nych wa­run­kach się wy­cho­wa­łam.


  Wiem, co my­śli­cie. Jak to moż­li­we, że się nie zo­rien­to­wa­łam, że mnie nie ko­cha? Nie wiem, co od­po­wie­dzieć. By­łam w nim za­ko­cha­na, więc uwa­ża­łam, że i on mnie ko­cha. Je­stem na­iw­na? Być może, ale nic na to nie po­ra­dzę. Jed­nak na pew­nym po­zio­mie pod­świa­do­mo­ści jak­bym prze­czu­wa­ła, że Andy gra na zwło­kę, cze­ka­jąc, aż tra­fi mu się ktoś lep­szy.


  W ten po­nu­ry stycz­nio­wy dzień sta­łam przy łóż­ku ob­łoż­nie cho­re­go pa­cjen­ta w po­de­szłym wie­ku i pa­trzy­łam, jak ga­śnie w oczach. Jest coś prze­ra­ża­ją­ce­go w przy­glą­da­niu się umie­ra­niu. To nie za­wsze prze­bie­ga spo­koj­nie. Jed­ni wal­czą, jak­by nie byli go­to­wi na roz­sta­nie z bli­ski­mi, inni od­da­ją du­cha nie­mal w tej sa­mej chwi­li, jak tyl­ko ci się zja­wią. Jak­by na nich cze­ka­li. Wi­dzia­łam wie­le zgo­nów, ale taka jest pra­ca na re­ani­ma­cji. Nie wszy­scy stąd wy­cho­dzą z uśmie­chem. Nie wszy­scy stąd w ogó­le wy­cho­dzą, taka jest rze­czy­wi­stość.


  Ra­dzę so­bie ze śmier­cią sta­rusz­ków, a na­wet ze zgo­nem oso­by w śred­nim wie­ku, któ­ra wio­dła szczę­śli­we ży­cie w oto­cze­niu ko­cha­ją­cych bli­skich. Naj­trud­niej jest z dzieć­mi, zwłasz­cza ma­ły­mi. To nie w po­rząd­ku, że los od­bie­ra im szan­sę na skom­pli­ko­wa­nie so­bie ży­cia tak, jak ja je so­bie skom­pli­ko­wa­łam.


  Wnu­ko­wie i pra­wnu­ko­wie po­że­gna­li się z pa­nem Sim­mon­sem po­przed­nie­go dnia. Jego żona zmar­ła dwa lata wcze­śniej, więc przy łóż­ku za­sta­łam tyl­ko jego syna i cór­kę. Na oio­mie nie ma wa­run­ków do umie­ra­nia. To dla­te­go przez kil­ka mie­się­cy wal­czy­łam z dy­rek­cją o przy­dział ja­kie­goś spo­koj­ne­go kąta, z dala od od­dzia­ło­wej krzą­ta­ni­ny.


  Otrzy­ma­łam zgo­dę na za­pa­lo­ne świecz­ki i dy­fu­zor, by pa­cjen­ci oraz ich bli­scy mo­gli wdy­chać ulu­bio­ne aro­ma­ty za­miast za­pa­chu szpi­tal­ne­go środ­ka od­ka­ża­ją­ce­go.


  Ten od­dział to moje oczko w gło­wie. I cho­ciaż moje ży­cie sta­nę­ło na gło­wie, po­sta­wi­łam so­bie za punkt ho­no­ru wpro­wa­dzić swój mo­del ła­go­dze­nia stre­su, po­ka­zać wpływ po­pra­wy oto­cze­nia, w ja­kim na od­dzia­le re­ani­ma­cyj­nym ro­dzi­ny sty­ka­ją się z cho­ro­bą lub śmier­cią bli­skiej oso­by, na kosz­ty po­no­szo­ne przez szpi­tal: mniej­sze za­po­trze­bo­wa­nie na póź­niej­szą psy­cho­te­ra­pię, ob­ni­że­nie licz­by oraz kosz­tów po­zwów są­do­wych, a na­wet po­zio­mu stre­su wśród per­so­ne­lu.


  Za­mie­rza­łam tę pro­po­zy­cję za­pre­zen­to­wać pod­czas naj­bliż­szej na­ra­dy za­rzą­du szpi­ta­la.


  Na pal­cach wy­szłam z po­ko­ju, po­zo­sta­wia­jąc za drzwia­mi ro­dzi­nę ko­na­ją­ce­go. W są­sia­du­ją­cym, oszklo­nym ga­bi­ne­cie z gru­pą le­ka­rzy przy­go­to­wu­ją­cych się do spe­cja­li­za­cji roz­ma­wiał je­den ze szpi­tal­nych spe­cja­li­stów. Nie mia­łam jesz­cze oka­zji po­znać no­we­go kie­row­ni­ka od­dzia­łu, bo roz­po­czął pra­cę dzień po tym, jak wy­je­cha­łam… hm, na urlop.


  W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że to pro­fe­sor Cle­ary, nasz na­dwor­ny pe­sy­mi­sta, ale gdy po­de­szłam bli­żej, zo­rien­to­wa­łam się, że to ktoś znacz­nie młod­szy. Ten miał sze­ro­kie bary i był wy­so­ki. Bar­dzo wy­so­ki. Co naj­mniej pięć cen­ty­me­trów wyż­szy od dok­to­ra Jo­ne­sa, prze­zy­wa­ne­go Dry­bla­sem.


  W pew­nej chwi­li męż­czy­zna się od­wró­cił. Gdy na mnie spoj­rzał, zdrę­twia­łam. Pierw­szy raz w ży­ciu zo­ba­czy­łam tak nie­sa­mo­wi­cie nie­bie­skie oczy, tak in­te­li­gent­ne i prze­ni­kli­we spoj­rze­nie. Sza­co­wał mnie wzro­kiem bez naj­mniej­sze­go skrę­po­wa­nia, czym mnie wku­rzył.


  – Dok­tor Clark?


  – Ber­tie – przed­sta­wi­łam się, si­ląc się na uśmiech. – To skrót od imie­nia Be­atrix.


  Pa­trzył na mnie jak na dzi­wa­dło, z ja­kim jesz­cze ni­g­dy nie miał do czy­nie­nia. Z po­wo­du mo­jej fry­zu­ry? Mam dłu­gie wło­sy, nad któ­ry­mi w pra­cy mu­szę za­pa­no­wać. Tego dnia upię­łam je w dwa wę­zły po bo­kach gło­wy. Przy­po­mi­na­ło to uszy plu­szo­we­go mi­sia.


  Strój? Przy­zna­ję, mój gust nie­co od­bie­ga od nor­my. Na szczę­ście le­ka­rze już nie no­szą bia­łych far­tu­chów, więc w szpi­tal­nym uni­for­mie wy­stę­pu­ję tyl­ko w sali ope­ra­cyj­nej. Lu­bię kon­kret­ne ko­lo­ry, bo mają do­bry wpływ na pa­cjen­tów, zwłasz­cza dzie­ci. Poza tym zimą w Lon­dy­nie wszyst­ko jest czar­no-brą­zo­wo-sza­re.


  Tym ra­zem mia­łam na so­bie ob­ci­słe ró­żo­we dżin­sy i grosz­ko­wo­zie­lo­ny swe­ter w nie­bie­skie żab­ki. Mój nowy szef naj­pierw za­trzy­mał wzrok na żab­kach na moim biu­ście, a do­pie­ro po chwi­li spoj­rzał mi w twarz. Blask w jego oczach na­gle przy­gasł.


  Nie po­da­łam mu ręki. Ani on mnie. Zo­sta­łam do­brze wy­cho­wa­na, ale tym ra­zem wo­la­łam naj­pierw ochło­nąć z wra­że­nia. Je­że­li jego spoj­rze­nie spra­wia, że czu­ję się jak w ską­pym bi­ki­ni, to co by się sta­ło, gdy­bym go do­tknę­ła?


  – Matt Bi­shop – przed­sta­wił się. Jego ak­sa­mit­ny głos przy­pra­wił mnie o dreszcz. – Za­pra­szam do mo­je­go ga­bi­ne­tu. – Zer­k­nął na ze­ga­rek. – Za pięć mi­nut.


  Od­da­lił się ma­je­sta­tycz­nym kro­kiem, jak­bym była jego stu­dent­ką! Mam ta­kie same kwa­li­fi­ka­cje jak on. Pra­wie.


  At­mos­fe­ra w po­ko­ju wy­raź­nie zgęst­nia­ła.


  – Ber­tie, tyl­ko się nie spóź­nij – ostrze­gła mnie Jill. – On ma fio­ła na punk­cie punk­tu­al­no­ści. Nie­daw­no prze­czoł­gał Alex King­ston za to, że spóź­ni­ła się dwie mi­nu­ty na ob­chód.


  – Cał­kiem inny niż Jef­frey. – Gra­cie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, głę­biej wci­ska­jąc się w fo­tel.


  Jef­frey Ho­oper to po­przed­nik Bi­sho­pa. Od­szedł na eme­ry­tu­rę ty­dzień przed mo­imi… wa­ka­cja­mi. Był dla wszyst­kich jak po­błaż­li­wy wu­jek albo oj­ciec chrzest­ny. Jesz­cze nie spo­tka­łam dru­gie­go ane­ste­zjo­lo­ga o tak zło­tym ser­cu. By­wał su­ro­wy, ale wie­dzie­li­śmy, że to po­zo­ry.


  – W tym pro­blem – ode­zwa­ła się Jill. – Jef­frey pro­wa­dził od­dział zbyt ła­god­ną ręką. Kosz­ty po­szy­bo­wa­ły w górę, a dok­tor Bi­shop ma za­pro­wa­dzić po­rzą­dek. Nie za­zdrosz­czę mu. Dam so­bie gło­wę uciąć, że to mu nie zjed­na przy­ja­ciół.


  Po­ru­sza­łam war­ga­mi na boki, w górę i w dół. Moja sio­stra Jem na­zy­wa to kró­li­czym ti­kiem. Zda­rza mi się w stre­su­ją­cych chwi­lach. Że­nu­ją­ce, zwa­żyw­szy, że mój pro­jekt ba­daw­czy ma na celu re­duk­cję stre­su. Po­win­nam być oazą spo­ko­ju, ale w rze­czy­wi­sto­ści je­stem jak te kacz­ki na sa­dzaw­ce w Hyde Par­ku. Niby bez wy­sił­ku suną po ta­fli wody, ale pod jej po­wierzch­nią ich bło­nia­ste łap­ki wio­słu­ją jak sza­lo­ne.


  – I le­piej wstrzy­maj się ze zdję­cia­mi – po­ra­dzi­ła mi Gra­cie.


  Ja­ki­mi zdję­cia­mi? Ach, tymi. Uśmiech­nę­łam się tak sze­ro­ko, jak umia­łam, czu­jąc na so­bie ich spoj­rze­nia. Nada­rzy­ła się oka­zja wy­znać praw­dę, po­wie­dzieć, że nie było żad­ne­go ślu­bu.


  Ką­tem oka wi­dzia­łam tę wi­do­ków­kę na ta­bli­cy. Kur­czę, nikt inny nie był wte­dy na wa­ka­cjach?! Za­sta­na­wia­łam się, czy po­tra­fię w ko­mór­ce spro­ku­ro­wać ja­kieś zdję­cia ślub­ne, zor­ga­ni­zo­wać ja­kąś tym­cza­so­wą sieć spo­łecz­ną, co po­zwo­li­ło­by mi ze­brać się na od­wa­gę, by po­wie­dzieć, jak się spra­wy mają.


  – Słusz­na rada. – Ru­szy­łam do ja­ski­ni lwa.


  Wszedł­szy do ga­bi­ne­tu Bi­sho­pa, spo­strze­głam zmia­nę, jaka tam za­szła. Znik­nę­ły sto­sy te­czek, hi­sto­rii pa­cjen­tów, ra­por­tów fi­nan­so­wych oraz zdję­cia ro­dzin­ne, kub­ki z nie­do­pi­tą kawą, okru­chy her­bat­ni­ków oraz słój z ko­lo­ro­wy­mi lan­dryn­ka­mi. Po­kój stra­cił swój daw­ny cha­rak­ter. Te­raz był ste­ryl­ny i zim­ny jak czło­wiek sie­dzą­cy za ogrom­nym biur­kiem.


  – Za­mknij drzwi.


  Unio­słam wy­so­ko brwi. Być może moje wy­cho­wa­nie było nie­kon­wen­cjo­nal­ne, ale ro­dzi­ce przy­naj­mniej wpo­ili mi pew­ne ma­gicz­ne słów­ko.


  – Pro­szę – do­dał.


  Pierw­sza run­da dla mnie, po­my­śla­łam.


  Im bli­żej pod­cho­dzi­łam do biur­ka, tym głęb­szy prze­ni­kał mnie dreszcz, jak­bym wcho­dzi­ła do stre­fy za­ka­za­nej mo­ni­to­ro­wa­nej przez nie­wi­docz­ny ra­dar.


  In­try­go­wa­ło mnie, co mama po­wie­dzia­ła­by o tej au­rze. Matt Bi­shop sie­dział z war­ga­mi za­ci­śnię­ty­mi tak, jak­by nie umiał się uśmie­chać. Miał oliw­ko­wą kar­na­cję, ale taką, któ­ra daw­no nie wi­dzia­ła słoń­ca. No cóż, ta­kie mamy lato w An­glii. Ciem­ne, krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy, gład­kie po­licz­ki. Wy­czu­łam sła­by przy­jem­ny za­pach li­mon­ki i tra­wy cy­try­no­wej. Lu­bię dys­kret­ne wody po go­le­niu.


  Ja­dąc win­dą ze stu­den­ta­mi pach­ną­cy­mi ta­nią wodą po go­le­niu, do­sta­ję dusz­no­ści, jesz­cze za­nim wy­sią­dę.


  Moja mama chlu­bi się tym, że po­tra­fi czy­tać aury. Ja je­stem spe­cja­list­ką od odzie­ży. Ko­szu­la Mat­ta Bi­sho­pa była ide­al­nie wy­pra­so­wa­na, a kra­wat w bia­ło-czar­ne pa­secz­ki był zwią­za­nym wę­złem wind­sor­skim cha­rak­te­ry­stycz­nym dla męż­czyzn, któ­rzy nie­ła­two się spo­ufa­la­ją. Za­uwa­ży­łam też jego do­sko­na­le utrzy­ma­ne pa­znok­cie. Skraj­nie inne niż moje, za­nie­dba­ne i ob­gry­zio­ne.


  Za­ci­snę­łam dło­nie w pię­ści, by ich nie zo­ba­czył, i usia­dłam w fo­te­lu. Ale żeby pa­trzeć mu oko w oko, po­win­nam sie­dzieć na ster­cie pod­ręcz­ni­ków me­dy­cy­ny.


  – Chy­ba po­wi­nie­nem ci po­gra­tu­lo­wać.


  – Hm… tak. – Co mia­łam po­wie­dzieć?


  Nie, bo dzień przed ślu­bem na­kry­łam na­rze­czo­ne­go w łóż­ku z sio­strą jed­nej z dru­hen? Że mnie rzu­cił, za­nim ja zna­la­złam się tam pierw­sza? Nic z tego. Opo­wie­dzia­ła­bym, gdy­by było to ko­niecz­ne, a te­raz taka oko­licz­ność nie za­cho­dzi­ła.


  Nikt nie mógł się o tym do­wie­dzieć.


  Czu­łam, że Bi­shop cze­ka, aż prze­rwę mil­cze­nie. Mam po­wie­dzieć, do­kąd po­je­cha­łam w po­dróż po­ślub­ną? Jaką mia­łam suk­nię? Kto zła­pał moją wią­zan­kę? Fa­ce­tów chy­ba to nie in­te­re­su­je.


  Mo­gła­byś mu o tym opo­wie­dzieć, po­my­śla­łam. Ni­g­dy w ży­ciu! – za­pro­te­sto­wa­ła dru­ga po­ło­wa mo­je­go mó­zgu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – ode­zwał się.


  – Tak. Fan­ta­stycz­nie.


  Zno­wu mil­cze­nie.


  Nie lu­bię tego. Kie­dy by­ły­śmy małe, ro­dzi­ce prze­cho­dzi­li fazę mil­cze­nia. Chcie­li, że­by­śmy uda­wa­ły, że miesz­ka­my w ta­kim opac­twie jak Mont Sa­int Mi­chel w Nor­man­dii i mu­si­my mil­czeć, by sku­pić się na mo­dli­twie. Szko­da, że nie za­czę­li od na­uki ję­zy­ka mi­go­we­go. Na szczę­ście nie trwa­ło to dłu­go, ale wy­ci­snę­ło na nas po­waż­ne pięt­no. Ile­kroć roz­mo­wa się ury­wa, mam skłon­ność ga­dać jak na­ję­ta.


  – Jak ci się po­do­ba w na­szym szpi­ta­lu? – ode­zwa­łam się. – Bar­dzo tu sym­pa­tycz­nie. Wszy­scy są tacy mili…


  – Od dy­rek­to­ra Red­din­ga do­wie­dzia­łem się, że pro­wa­dzisz au­tor­ski pro­jekt za­rzą­dza­nia stre­sem.


  – Ow­szem. – Na­resz­cie po­czu­łam grunt pod no­ga­mi. – Szu­kam spo­so­bów zmniej­sza­nia stre­su wśród pa­cjen­tów, ich krew­nych oraz per­so­ne­lu na oio­mie, zwłasz­cza w sy­tu­acji, kie­dy pa­cjent jest w sta­nie kry­tycz­nym. Stres moc­no ob­cią­ża bu­dżet szpi­ta­la oraz po­tra­fi tak ne­ga­tyw­nie wpły­nąć na sa­mo­po­czu­cie per­so­ne­lu, że nie­któ­rzy mu­szą brać wol­ne dni, żeby się zre­ge­ne­ro­wać psy­chicz­nie. Z ko­lei pa­cjen­ci czę­sto po­da­ją szpi­tal do sądu, bo uwa­ża­ją, że byli igno­ro­wa­ni albo że szpi­tal nie speł­nił ich ocze­ki­wań. Ce­lem tego pro­jek­tu jest wy­ka­za­nie, że za­sto­so­wa­nie róż­nych spo­so­bów ła­go­dze­nia stre­su, na przy­kład roz­py­la­nie za­pa­chów, mu­zy­ka czy zmia­na oto­cze­nia może w znacz­ny spo­sób zre­du­ko­wać kosz­ty po­no­szo­ne przez szpi­tal. Moja stra­te­gia ła­go­dze­nia stre­su po­mo­że za­rów­no per­so­ne­lo­wi, jak i pa­cjen­tom oraz ich bli­skim w trud­nych sy­tu­acjach.


  Cze­ka­łam na jego re­ak­cję. Cze­ka­łam dłu­go.


  – Ko­mi­sja ety­ki to za­apro­bo­wa­ła? – za­py­tał w koń­cu.


  – Oczy­wi­ście.


  Przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­łam, jak krę­ci młyn­ka, a sama z tru­dem ha­mo­wa­łam kró­li­czy tik.


  – Mam pew­ne za­strze­że­nia do tego pro­gra­mu.


  – Słu­cham?


  – Nie wiem, czy od­dział stać na utrzy­ma­nie przy­dzie­lo­ne­go ci po­ko­ju. Do­my­ślam się, że to dok­tor Ho­oper ci go przy­znał.


  – Tak, ale dy­rek­tor ge­ne­ral­ny też…


  – Oraz po­kój są­sia­du­ją­cy z po­ko­jem dla ro­dzin?


  – Ow­szem, bo to waż­ne, żeby lu­dzie mie­li wy­bór…


  – Ja­kie do tej pory przed­sta­wi­łaś dane?


  Daw­no ich nie prze­glą­da­łam, cho­ciaż za kil­ka ty­go­dni cze­ka­ło mnie wy­peł­nie­nie kwe­stio­na­riu­sza na te­mat po­stę­pów ba­da­nia. Zgo­da, dane mu­szą być we­ry­fi­ko­wa­ne, ale chcia­łam też zmie­nić my­śle­nie o śmier­ci i umie­ra­niu. Każ­dy się tego boi, a to nie­wy­obra­żal­ny stres.


  – Na­dal je zbie­ram od per­so­ne­lu i pa­cjen­tów. Mam też w pla­nie prze­pro­wa­dze­nie kil­ku­na­stu wy­wia­dów.


  – Pani dok­tor, aneg­do­ty to nie to samo co dane.


  Za­ci­snę­łam zęby. Moja sio­stra Jem twier­dzi, że wy­czu­wa, kie­dy za­cznę zgrzy­tać, bo słu­cha­ła tego, gdy całe lata spa­ły­śmy we wspól­nym po­ko­ju. Po­dob­no ro­bię to przez sen.


  Tym ra­zem taka uwa­ga była zde­cy­do­wa­nie nie na miej­scu. Wy­star­czy, że za­wa­li­ło mi się ży­cie pry­wat­ne. Zda­wa­łam so­bie jed­nak spra­wę z pre­sji, pod jaką znaj­du­je się Matt Bi­shop. Z dru­giej stro­ny czu­łam, że nie mogę dać się za­stra­szyć fa­ce­to­wi, któ­re­mu nie spodo­ba­łam się z po­wo­du stro­ju albo ucze­sa­nia.


  Musi so­bie z tym po­ra­dzić, bo ja się nie zmie­nię.


  – To wszyst­ko, dok­to­rze? – za­py­ta­łam to­nem drwią­cym i po­tul­nym jed­no­cze­śnie, pod­no­sząc się z fo­te­la. – Pa­cjen­ci na mnie cze­ka­ją.


  Nie spodo­bał mi się spo­sób, w jaki ze mną roz­ma­wiał. Jak z le­ni­wą uczen­ni­cą, któ­ra no­to­rycz­nie nie od­ra­bia lek­cji. Je­że­li za­le­ży mu na kon­fron­ta­cji, to pro­szę bar­dzo. Daw­no nikt tak mnie nie wku­rzył.


  Nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku, się­gnął po le­żą­ce przed nim pa­pie­ry.


  – Nie są­dzisz, że ty­tuł tego pro­jek­tu jest moc­no nie­tra­fio­ny? Su­ge­ru­je prze­kręt.


  Onie­mia­łam, czu­jąc się jak idiot­ka, bo do­pie­ro te­raz to sko­ja­rzy­łam. „Stres i jego kon­se­kwen­cje w or­ga­ni­za­cji a kosz­ty”. Es-Ka-O-Ka. SKOK. Co po­my­ślą inni, kie­dy Bi­shop po­dzie­li się z nimi swo­im spo­strze­że­niem? Po­czu­łam skurcz żo­łąd­ka. Może na­wet już coś po­dej­rze­wa­ją… Czy dla­te­go z ta­kim za­in­te­re­so­wa­niem spo­glą­da­li na mnie, gdy wcho­dzi­łam do jego ga­bi­ne­tu? Ga­da­li o mnie, drwi­li?


  Czu­łam, że za chwi­lę wy­buch­nę. Przez więk­szość dzie­ciń­stwa zno­si­łam do­cin­ki z po­wo­du al­ter­na­tyw­nej ro­dzi­ny. Gdy­by to wy­szło na jaw, to czy kto­kol­wiek na ni­wie za­wo­do­wej trak­to­wał­by mnie po­waż­nie?


  Rzad­ko pusz­cza­ją mi ner­wy, ale jak już do tego doj­dzie, wy­bu­cham jak wul­kan i trud­no mnie po­wstrzy­mać.


  – Nie cier­pię ta­kich fa­ce­tów – syk­nę­łam. – Uwa­ża­ją, że je­śli zo­sta­li sze­fem, to mogą się po­pi­sy­wać wła­dzą. Trak­tu­jesz ko­le­gów jak bez­myśl­ne pion­ki, któ­re mo­żesz roz­sta­wiać, jak ci się po­do­ba. Ale do­wiedz się, że ten pio­nek nie da się wy­dy­mać!


  Chy­ba nie na­le­ża­ło użyć aku­rat tego sło­wa. Jego ko­no­ta­cje zmie­ni­ły at­mos­fe­rę z na­pię­tej w ero­tycz­ną. Nie spusz­czał ze mnie wzro­ku. Nie wiem, co mu cho­dzi­ło po gło­wie, ale wiem, co sama uj­rza­łam ocza­mi du­szy. Na­gie cia­ła. Jego i moje. Wi­ją­ce się w łóż­ku w za­pa­mię­ta­niu.


  Kło­pot w tym, że ostat­ni raz by­łam z kimś w łóż­ku bar­dzo daw­no temu. Brak za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny Andy’ego w ostat­nim cza­sie przy­pi­sy­wa­łam prze­pra­co­wa­niu, ze swo­jej, po pro­su bra­ko­wi po­pę­du. Ob­wi­nia­łam za to pi­guł­kę. Prze­szłam na inną, ale nic się nie zmie­ni­ło. I bądź tu mą­dry.


  Bi­shop wpa­try­wał się w moje pło­ną­ce po­licz­ki, by po dłuż­szej chwi­li prze­su­nąć wzrok na moje war­gi. Przy­gry­złam ję­zyk, by się nie ob­li­zać, ale w ten spo­sób nie mo­głam nic po­wie­dzieć, żeby prze­rwać pul­su­ją­cą ci­szę. Nie mia­łam za­mia­ru za nic go prze­pra­szać.


  Wy­pro­sto­wał się w fo­te­lu, nie spusz­cza­jąc ze mnie spoj­rze­nia, aż po­czu­łam, że mięk­ną mi ko­la­na. Ba­łam się, że mnie przej­rzał, że czy­ta w mo­ich my­ślach, że się zo­rien­to­wał, że za moim wy­bu­chem zło­ści kry­ją się kom­plek­sy.


  – Za­pa­mię­tam to so­bie. Wy­cho­dząc, za­mknij drzwi. – Od­cze­kał chwi­lę, po czym do­dał z ta­jem­ni­czym uśmie­chem: – Pro­szę.
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